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Drugi kwartal się kończy, Administracya 
„Niedzieli“ prosi więc Prenumeratorów, aby 
pospieszyli z odnowieniem prenumeraty na 
czas dalszy, tudzież zalegających, aby nale- 
Żytość dawniejszą nadesłali. 


Nauka z Ewangelii św. 
na Niedzielę VI. po Świątkach. 

Treść tej Ewangelii jest taka: gdy pewnego 
razu wielka rzesza była przy Panu Jezusie, a nie 
nie mieli eoby jedli. wezwawszy Jezus uczniów swo- 
ich, rzekł im: żal mi tego ludu, te oto trzy dm trwają 
przy mnie a nic nie mają, coby jedli; a jeśli je ros- 
puszczę głodne do domów ich, ustaną na drodze, bo 
niektórzy z mich z daleka przyszli. Uczniowie odrzekli 
na to: Skądże ich będzie mógł kto tu na puszczy na 
karmić chlebem? Lecz mieli uczniowie siedmioro 
chleba i trochę rybek. Pan Jezus tedy rozkazał rze- 
szy usiąść na ziemi, a wziąwszy siedmioro chleba, 
dzięki czyniąc łamał i dawał uczniom swoim, aby 
przed rzeszę kładli, co też oni czynili. Ryby też Pan 
Jezus błogosławił i kazał rozdzielać rzeszy. I jedli 
wszyscy i najedli się i zabrali co zbyło ułamków 
siedm koszów. A było tych co jedli około pięciu 
tysięcy. 

Ewangeliści święci opowiadają nam o dwóch 
cudownych rozmnożeniach chleba, których dokonał 
Pan Jezus. Przed tem bowiem rozmnożeniem, które 
wyżej jest opisane, Pan Jezus pewnego razu nakar- 
mił pięcioma chlebami i dwoma rybami przeszło 
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pięć tysięcy ludzi i wtedy zostało dwanaście koszów 
ułamków. O obu tych rozmnożeniach chleba co roku 
czyta nam Kościół Ewangelię. O pierwszem rozmno- 
żeniu, czyli o nakarmieniu pięciu tysięcy ludzi 
czyta Kościół św. Ewangelię w Niedzielę IV. po- 
stu, kiedy to zbliża się Komunia Wielkancena , 
a to w tym celu, aby przez to umocnić naszą wiarę 
w obecność Pana Jezusa w Najśw. Sakramencie, 
byśmy mianowicie słysząc, że Pan Jezus mocen był 
chleby rozmnożyć, wierzyli, że On leż mocen jest 
chleb przeistoczyć. Sam bowiem Pan Jezus owym 
cudem rozmnożenia chlebów chciał ludzi przygotować 
do przyjęcia nauki o Najśw. Sakramencie, bo zaraz 
po owem pierwszem rozmnożeniu chlebów począł na- 
uczać, że da swe ciało i swą krew na pokarm i na- 
pój ludziom. 0 drugiem rozmnożeniu chlebów zaś 
czyli o nakarmieniu czterech tysięcy ludzi czyta 
nam Kościół św. Ewangelię teraz, w Niedzielę VI. 
po świątkach, w lecie kiedy już zboża kłosy wysy- 
pały i gdy się już żniwa zbliżają, a to w tym celu, 
by nam przez to przypomnieć, że zboże na roli na 
chleb dla nas nie rośnie swą własną siłą, ale Bóg 
mu wzrost daje. Ach, jak wielkito jest cud wszech- 
mocy i dobroci Bożej to rozmnożenie ziarna na roli! 
Pięknie i słusznie św. Augustyn tak o tem mówi: 
„Większym eudem jest utrzymywanie i rządzenie 
całego świata, niż nakarmienie pięciu tysięcy ludzi 
pięcioma chlebami. Pomimo to pierwszemu nikt się nie 
dziwi, drugiemu dziwią się wszyscy, nie jakoby było 
czemś większem, ale że jest czemś niezwykłemć. 


0, aiechże nam nie powszechnieją te cuda Boże, na 
które codziennie patrzymy ! Nie patrzmy na nie obo- 
jętnem okiem! Gdy teraz już krainy białe są ku 
żniwu, nie mówmy z niedowiarkami*, że to przyroda 
sama chleb nam daje,, ale wyznawajmy, że nam go 
daje Wszechmogący Bóg! Wołajmy do Boga słowami 
pieśni: 

Z Twej woli się wszystko dzieje, 

Deszcz pada i słońce grzeje, 

Kwiat wschodzi, ziemia daje 

Stokrotne urodzaje! 

Prośmy Boga pokornie: chleba naszego powszedniego 
daj nam dzisiaj! Wołajmy doń usilnie: abyś urodzaje 
ziemskie dać i one w całceści zachować raczył, wysłuchaj 
nas Panie! | strzeżmy się, byśmy przez grzechy nie 
pobudzali Boga do gniewu, by Bóg chleba, który 
Sam rozmnaża, Sani też na pokaranie nasze nie ni- 


szczył posuchą, robactwem, ulewami, gradem. Bo 
do grzesznika Pan Bóg mówi: siew wielki wrzucisz 
w ziemię, a mało zbierzesz... WR W o arnowca 


© pożarach. 


Jedno z pism lwowskich mianowicie „Kuryer 
Lwowski“ napisał ostrzeżenie dla ludzi, żeby też pil- 
nowali się po wsiach i miastach i strzegli od ognia. 
Przestroga taka jest w sam czas teraz, gdy panuje 
twarda posucha, a o przypadek nie trudno, dlatego 
też i my odzywamy się do czytelników:  „pilnujcie 
i przestrzegajcie ostrożności z ogniem, albowiem 
strzeżonego Pan Bóg strzeże*. 

Już w zeszłym roku pisaliśmy w „Niedzieli“ 
o tem, że każden gospodarz, mający jakie takie za- 
budowania, powinien się koniecznie na wszelki wy- 
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padek ubezpieczyć od ognia, czyli asekurować w To- 
warzystwie krakowskiem, zwanem Floryanka. Dono- 
siliśmy, że Towarzystko Kółek rolniczych wyjednało 
opust znaczny w opłatach dla członków Kółek, je- 
żeli się zbiorowo kilku gospodarzy naraz ubezpieczy — 
a pomimo to jakże mało włościan korzysta z takich 
dogodności. Nieraz czyłamy w gazetach: spaliło się 
tam a tam. tyle chat i zabudowań wartości kilkuna- 
stu tysięcy zł., a z tych ledwo dwóch lub trzech 
było ubezpieczonych. Na cóż się zdały nawoływania 
nasze. na Go ustępstwa ze strony Dyrekcyi Ubezpie- 
czeń robione, — jeżeli to wszystko odpada od uszu 
włościan jak groch od Ściany. A niby to wszyscy 
narzekamy na złe czasy, na biedę; niby to bierzemy 
się do poprawy, do oszczędności i do pracy, aby się 
jakoś nie dać, przy gruncie utrzymać i dzieci po Bo- 
źemu wychować, — skoro w tak małej rzeczy jak 
ubezpieczenie od pożaru — nie chcecie zdrowej 
rady posłuchać. 

Prawda, że każden grosz na wsi jest ciężki 
i człowiek nie wie sam którą wprzód dziurę nim 
załatać, ale przedstawcie sobie, że za owe trzy lub 
cztery reńskie opłaty asekuracyjnej na rok, masz 
gospodarzu zabezpieczone twoje budowle wartujące 
kilka set złotych, że kładziesz się spać spokojniej- 
szym, skoro na wypadek pogorzeli nie staniesz 
się nędzarzem — to przecie coś warte. Otóż powie- 
dzieć sobie: raz na miesiąc idę dzień jeden na za- 
robek, aby go obrócić na opłatę asekuracyi — to 
przecie sam prosty rozum powiada, że się opłaci. 

Prawda, że żadna asekuracya, choć da wyna- 
grodzenie za budowle, jednak nie opłaci wszystkich 
strat i niedogodności, które ponosi gospodarz, jeżeli go 


Z życia wiejskiego 
napisał F. P. 
(Ciag dalszy). 

Mógł to być koniec próby, ale że żydowi nie szło wcale 
o wypróbowamie konia, bo cała history owego kupna konia 
była naprędce zmyśloną dlatego, aby czas przy próbie zszedł, 
przez który Moszko mógł był załatwić powierzony mu na 
kartce interes. 

Skoro Jan zsiadł z konia, znowu go żyd obchodził, 
macał, zaglądał w zęby, bił noga pod kolana, a gdy już 
wszystkie miejsca wymacał, mówi: 

— Moiście wy Janie, niech ja się trochę na niej prze- 
jadę, jak też ona podemną pójdzie. 

Zuczęły się więc ponowne próby tak, że razem jedno 
z drugiem, trwały przeszło pół godziny, — poczem Jan 
z Andrzejem nareszcie odjechali. W drodze rozmawiali żywo 
i nie uważali gdy jakiś jeździec, jadący naprzeciw, skoro ich 
tylko zoczył, skręcił w bok na pole i wielkie tu koło obje- 
chał starając się, aby go jeźdźcy nie widzieli, a przynajmniej 
nie poznali. 

Był to wracający już z poselstwa Moszek. Gdy dojechali 
już do wioski X., Jan zaprosił do siebie Andrzeja, a gdy 
poumieszczali konie i pogawędzili chwilę w domu z rodzeń- 
stwem Jana, poszli oba do owego Tomasza, od którego miał 
Andrzej grunt kupić. 

Po zwykłem przywitaniu w chacie Tomasza, przystą- 
piono zaraz do interesu, w którym Jan przemówił: 


— Przybyły ze mną Andrzej, jest dawny mój znajomy 
z wojska, a ojciec tego parobka, który niedawno temu grunt 
wasz Tomaszu oglądał do kupna ; Andrzej przyjechał dokon- 
czyć interesu. 

— Bóg świadkiem, — zaczął pomału i trochę poka- 
szlując — że radbym był wam sprzedać, a nie Żadnemu 
innemu, a szczególniej żydowi; ale inaczej się stało, wido- 
czna wola Boska, bo —, jak to mówiłem — wam tylko 
sprzedać chciałem, jak to obiecałem synowi waszemu. 

— To też Andrzej chce kupić — przezwał Jan staremu. 

— E, cóż z tego, że chce, kiedy już sprzedałem; dv- 
pierosieńko, jeszcze ręka ciepła od zadatku. 

— Komuście sprzedali? pytał Andrzej. 

— At, wstyd powiedzieć — mówił Tomasz — ale Bóg 
świadkiem ze czekałem, a wy długo nie przyjeżdżaliście, więc 
straciłem nadzieję i ot przed chwilą był tu propinator i dał 
zadatek na mój grunt. Sam nie wiem skąd się wziął... — 
skaranie Boskie... — bo wczoraj go widziałem i nie nie 
mówił, — a dziś przyszedł i dał 50 reńskich zadatku, więc 
już sprzedane. Widać, że już tak sądzono, a was Andrzeju 
przepraszam, choć nie moja wina. 

Wszystkim trzem gospodarzom przykro się zrobiło, bo 
woleliby, aby ziemia dostała się swojemu a nie żydowi, przy- 
tem żal było im trudu Andrzeja i wydatków, jakie ponosił 
w drodze na próżno. Zamyślili się tedy chwilę, a potem 
przerwał milezenie Andrzej. 

— Ha, trudno — rzekł — pono tak jest jak mówicie, 


nieszczeście spotka. Łatwiej mu, mając kilkaset złt. reń. 
odbudować się potem, lecz kto mu zwróci straty 
w zbożu, statkach, inwentarzu, które przy pożarze 
poniesie! Nim nową chatkę -wybuduje, musi się po- 
niewierać po cudzych kątach, marnować dobytek 
i znosić różne niewygody. Dlatego też choć czło- 
wiek opłaci asekuracyę. powinien się strzedz w cha- 
cie i zabudowaniach gospodarskich, aby nie dać 
okazyi do nieszczęścia. Gospodyni tedy musi pilno- 
wać komina, aby ogień tam był dobrze umieszczony, 
żeby gliną był jak należy wylepiony, żeby słoma nie 
poniewierała się blisko, żeby siarniczki leżały gdzieś 
wysoko i w schowaniu, do którychby się dzieci do- 
stać nie mogły. Grospodarz powinien przestrzegać, 
żeby ani sam. ani ktobądź z domowników nie cho- 
dził z fajką do obory, stodoły i w ogóle tam gdzie 
słoma, a już nowomodnych papierosów 1 cygar to 
wcale nie powinno się w chacie nawet palić. Idąc 
spać, gospodarz niech obejdzie swoje budynki i obej- 
rzy, żona niech opatrzy pałenisko; z latarką zaś po 
nocy nie powinno się w lecie nigdy chodżić. 

A teraz co się tyczy wsi całej, to na letnie 
miesiące powinna być oddzielnie zaprowadzona kolejka 
straż dzienna i nocna pilnująca pożaru, aby jak tylko 
gdzie większy dym zobaczy, mogła pospieszyć 
z pomocą. Z początku dostrzeżony ogień, jak tylko 
woda jest pod ręką, łatwo ugasić, ale jak już wy- 
bucbnie, to wtedy sąsiednie budynki tylko trzeba 
ratować, bo to co się zapaliło bardzo, nie łatwo 
ugasić. 

Niechże też wójtowie w tym czasie nie żałują 
swej fatygi i choć raz w tydzień obejdą chaty izo- 
baczą, czy są tam wiaderka i haki; niech obejrzą 
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beczki z woda i sikawki, jeżeli gmina ma takowe, 
czy się nie porozsychały i czy zdatne do użytku. 
Dalej niech pilnuja, aby woda była do gaszenia, żeby 
studnie nie były popsute i wreszcie niech zapowie- 
dzą i ułożą porządek, kto gdzie i z czem ma bie- 
gnąć na ratunek w czasie pożaru. Dobra komenda 
i posłuch więcej znaczy przy małej liczbie ratujących, 
aniżeli nieład i krętanina i lamenty mnóstwa ludzi, 
którzy się kręcą jak muchy w ukropie, a ładu nie ma. 

Sikawki ręczne, które tak często po naszych 
wsiach spotykamy — to to śmiech jest — (o tam 
nię nabierze wody i jak daleko dostanie. Zatem 
szkoda wydatku na ich kupno i ambarasu. Tylko 
sikawka fabryczna dobrze utrzymana i dobrze ob- 
służona, która chluśnie grubo i wysoko sporym stru- 
mieniem wody — ta poradzi. Dlatego też każda 
gmina i każda wieś powinna się postarać koniecznie 
o taką sikawkę. A teraz nie jest tak trudnem ani 
kosztownem nabycie podobnej sikawki. Towarzystwo 
Ubezpieczeń krakowskie jak się zgłosić do najbliż- 
szego z agentów, którzy mieszkają po wszystkich 
większych miasteczkach, daje na wypłaty na lat 
pięć takie sikawki pewne i wypróbowane. Niechże 
więc gmina gdzie tylko może, uchwali kupno podo- 
bnej sikawki, niech fundusz na to zakupno, czyli na 
raty co rok spłacać się mające, wstawi w budżet 
gminny, to łatwym sposobem przyjdzie do własnej 
sikawki, bo na każdego co' rok przez owe pięć lat mało 
co wypadnie. 

A skoro już będzie sikawka i kilka beczek do 
wożenia wody, to zaraz trzeba ułożyć porządek, kto 
ma tej sikawki i innych narzędzi pożarnych doglą- 
dać, a dalej nauczyć ludzi jak się z nią obchodzić, 


że nie było sądzono; trzeba z niczem do domu wracać, ale 
niechże wiem przynajmniej ile wam dał za grunt: jeżeli 
więcej od tego, co ja mógłbym dać, to przynajmniej nieżal 
mi będzie. 

— (o do ceny, to jeszcze z propinatorem nieskończy- 
łem, a nawet nie nie mówiłem, bo on wie ile ja żądam; 
powiedział tylko, żeby już z nikim nie umawiać się, bo on 
ze mną skończy. 

— Możeby to jako odrobić — rzekł Jan — bo skoro 
tylko zadatek dał, to joszcze może odstąpi. 

— Właśnie o tem myślę — dodał Andrzej — umówmy 
się tylko o cenę z Tomaszem, to ja pójdę do propinatora 
i pomówię z nim: może też przyjmie odstępne jakie 
nie duże, to mu je dam. 

Myśl była dobra, więc też umówiono się zaraz o cenę 
za grunt cały — co poszło prędko, bo oba byli uczciwi — 
i Andrzej z Janem poszli do propinatora. 

Z propinatorem ciężej było; zrazu żądał on dużo od- 
stępnego, ale dobito interesu tak, że zwrócono propinatorowi 
50 złotych, które dał jako zadatek Tomaszowi, i dodano 
drugie 50 odstępnego i dziwiono się jeszcze, że żyd za 
tak małą kwotę odstąpił interesu, nie wiedziano bowiem, że 
propinatorowi ani śniło się o kupnie gruntu, na co ochoty 
i pieniędzy nawet nie miał, chciał on tylko wyłudzić odstę- 
pne, co mu się też zupełnie udało i dlatego nie żądał wiele, 
z obawy, aby Andrzej od kupna nie odstąpił. 

Gdy po załatwieniu kupna siedli nasi trzej gospodarze 


u Tomasza w chacie, aby — według zwyczaju — zapić 
sprawę, Andrzej kręcił coś głową i rzekł: 

— No, co się stało, to się stało, ale dziwno mi też 
bardzo, że tak mnie żyd na chwilę małą uprzedził i wydarł 
mi darmo sto złotych ; już to żydom zawsze się szczęści. 

— Ha, niczyja w tem wina, tylko zdarzenie takie — 
zauważył Tomasz. 

W kilka dni potem, w dzień jarmarczny, przed propi- 
nacyą w X. zajechała bryka pełna żydów powracających 
z jarmarku, a między nimi był ów arendarz z karczmy na 
rozdrożu, ojciec Moszka. Zj bryki wysiadł tylko arendarz 
i wszedł do propinacyi ; tam skoro go zobaczył propinator, 
dał znak ręką, aby szedł za nim do alkierza. W alkierzu, 
propinator otworzył komodę wyjął z niej 50 złotych i oddał 
arendarzowi. 

— Jeszeze półtora papierka należy mi się — powie- 
dział arendarz. 

— Wuuus? — pytał propinator — a to za co? przecie 
po połowie dzielę się zarobkiem, jak sprawiedliwość każe. 

— Tak jest — rzecze arendarz — ale zapomnieliście 
dać za to że Moszek jeździł za tym interesem, a o czapce 
pewno wam Moszek nie powiedział, 

— Hast recht (masz racyę) — mówił propinator — 
należy się Moszkowi za drogę całego papierka, bo bardzo 
prędko jechał. 

— I ja tak liczę — dodaje arendarz -— tylko jeszcze 


wreszcie utworzyć tak zwaną straż ochotniczą 
we wsi, żeby każdy wiedział gdzic ma stanąć i czem 
się zajmować. Ponieważ w wielu już miastach i mia- 
steczkach są takie urządzone straży ochotnicze, więc 
najlepiej udać się tam z prośbą czy wprost, czy przez 
Wydział powiatowy, lub Zarząd Główny Towarzystwa 
Kółek rclniczych, aby gminie ztamtąd przysłać taką 
znajomą rzeczy osobę, któraby we wsi to wszystko 
urządziła. Wójt niech spisze zdatnych do gaszenia, 
młodych i sprytnych we wsi, a tych się odrazu prze 
znaczy, co który ma robić. (i do sikawki, ci z sie- 
kierami i osękami na dachy, ci mają wozić wodę, 
ci trzymać porządek, a jeden ma rozkazywać. 

We wsi jeżeli jest kościół, uderzenie we dzwon 
powinno być znakiem każdemu wiadomieiu, że to na 
pożar dzwonią. Jeżeli nie ma kościoła, to znak może 
dać uzwonek szkoluy, albo taki powinien być na 
słupie przed cliatą wójta. 

Gdy ktoś, czy też stróż od pożaru da zuak, że 
ogień wybuchł, każden powinien biedz z tem narzę- 
dziem, które mu przeznaczone, to jest siekierą, wia- 
derkiem, drabina czy z końmi, czy z konewkami 
na miejsce pożaru. Na komendę dowódzcy obrona 
będzie szła sprawnie i pożar się ugasi w początku. 

Otóż takie są nasze rady dla czytelników, które, 
prosimy, weźcie sobie pod rozwagę, bo to rzecz dla 
wsi niebagatelna, skoro chodzi o cały majątek go- 
spodarzy. Przy dobrej chęci wójta i radnych, wszystko 
co piszemy, da się zrobić; a kiedy się już zrobi. 
to zaręczam cała gromada będzie za to wdzieczna 
i błogosławić będzie długie lata tych, którzy temu 
dali poczatek. 


za czipkę, którą Moszek zgubił z pośpiechu , należy pięć 
szóstek. 

— Git — zakończył propinator — ale skoro zarobek 
dzielę na połowę, to i stratę trzeba dzielić na połowę, więc 
za czapkę dostaniesz tylko 25 centów. 

Arendarz podziękował, wziął 50 złotych i dodatek dla 
Moszka 1 reński i 25 centów i udał się do wozu z żydami. 
którzy na niego czekali. 


— (oś tam robił u propinatora — pytał arendarza je- 
den z żydów siedzących na wozie. 
— To mój interes, to was nie obchodzi — odrzekł 


sucho arendarz. 

Fura z żydami potoczyła się po gościńcu. 

W tejże właśnie chwili, wchodziło do propinacyi kilku 
włościan, trochę podpitych już na jarmarku, a między nimi 
był także Jan, którego już znamy. W propinacyi była także 
izba przeznaczona dla włościan, do niej też weszli idący 
i zasiedli koło stołu. 

— Jakiż tam jarmark był? — zapytuje przybyłych 
propinator. 

— Et, jaki miałby być: jak zwykle — odpowiada jeden 
z pytanych, trochę się ta wypiło, ale trza by jeszcze popra- 
wić: dajcieno tu kwartę dła nas. 

Propinator kazał córce podać wódkę i wieśniacy zaczęli 
przy niej gwarzyć wesoło, nie dbając o to, co się koło nich 
dzieje. 

— A gdzież to Janie byliście przez parę dni, że was 


Sprawy krajowe. 

Z funduszów zepomogowych rządu odeszły w tych 
dniach znaczne zasiłki dla powiatów, powodzią dotkniętych, na 
roboty publiczne, które dostarczyć mają ludności pożądanego 
zarobku. Otrzymały mianowicie powiaty : 

1) Brzozów na dalsze roboty około zabezpieczenia brze- 
gów Sanu w Ruskiej wsi 500 zł., na naprawę drogi Izdebki- 
Nozdrzec 500 zł., na rekonstrukcyę drogi Dynów-Lipnik-Ja- 
wornik 1500 zł. razem 2500 zł. 

2) Jasło na roboty około regulacyi Wisłoka, celem za- 
bezpieczenia drogi Niegłowice-Dębowiec 3000 zł., na budowę 
drogi powiatowej przez Wiszniowę i Szufnarowę ku gościń- 
cowi Wielopolskiemu 2000 zł., razem 5000 zł. 

3) Kałusz na rekonstrukcyę drogi Wojniłów-Żurawno 
1500 zł. 

4) Nowy Sącz na rekonstrukcyę drogi strategicznej ze 
Starego Sącza do Piwuicznej 3000 zł. 

5) Przemyśl na rekonstrukcyę drogi Nienadowa-lskańt 
2500 zł. 

6) Rohatyn na budowę drogi z Bursztyna do Łopuszny 
1500 zł., na rekonstrukcyę drogi z Rohatyna do Żurawna 
2000 zł., razem 3500 zł. 

() Ropczyce na rekonstrukcyę drogi z Sędziszowa do 
Kolbuszowej 1500 zł., na zabezpieczenie brzegów Wielopolki 
1500 zł., razem 3000 zł. 

8) Rzeszów na wykończenie wałów ochronnych w Ja- 
sionce 2000 zł., na rekonstrukcyę dróg z Jawornika z jednej 
strony ku Łańcutowi, a z drugiej ku Dynowowi po 1000 zł., 
razem 4000 zł. 

9) Słaremiasto na dalsze zabezpieczenie brzegów Nie- 
dzielnianki 500 zł., na budowę drogi powiatowej z Terszowa 
do Tychej 1000 zł., razem 1500 zł. 

10) Stryj na rekonstrukcyę drogi ze Stryja do Żurawna 
1500 zł. 

11) Wadowice na zabezpieczenie brzegów Skawy 1000 zł. 
na rekonustrukcyę dróg: Brzeźnica, Czernichów, Kalwarya-Ska- 
wina, Kalwarya-Brzezina i Spytkowce-Wisła 3000 zł., razem 
4000 zł. 


widać we wsi nie było; podobno jeździliście gdzieś daleko — 
pytał jeden z wieśniaków. 

— Pewnie że daleko — odpowiada Jan — ale mi się 
podróż opłaciła. 

— (zy za jakiem kupnem jeździliście? pyta drugi. 

— Ale gdzie tam: ja jeździłem za owym procesem co 
to mam z Aronem o Kaniowiec. 

Kaniowcem nazywało się pole trzy morgowe, należące 
do Jana, a położone na wzgórku tuż obok gościńca. 

— Z którym to Aronem? pytali towarzysze Jana. 

— Ot, z tym kupcem bławatnym z miasteczka, co to 
dwa lata temu chciał podlicytować naszego propinatora i zła- 
pać mu propinacyę i teraz za to taksię niecierpią, Żeby się 
żywcem popołykali, żeby ino trefne mięso z nich wykroić. 

— To szachraj, to oszust ten Aron! wtrącił propi- 
nator, zasłyszawszy, że mówią o jego byłym współzawodniku 
żeby go szlak trafił. 

— To też omało go nietrafił — mówił Jan — niechno 
wam tylko opowiem, co ja temu Aronowi zrobiłem. Oho, 
myślał że mądry, ale ja przecie mądrzejszy. 

— To wy z Aronem macie proces? zapytał Jana pro- 
pinator, udając że nic nie wie. 

— Alboż niesłyszeliście — mówił Jan — toć to każdy 
wie, że on chciał za imarne pieniądze wydrzeć mi grunt 
i o mało nie wydam. ale przecie sobie poradziłem. 

(Gd. 


12) Wieliczka na budowę drogi z Wieliezki na Swią- 
tniki do Myślenic 1500 zł., na rekonstrukcyę dróg: Dobczyce- 
Niezdow i Dobrzyce-Szczerzec 1500 zł.; razem 3000 zł; 

13) Żydaczów na naprawę drogi Mikołajów-Rozdół 
500 zł; na rekonstrukcyę dróg Mikołajów (Drohowyże) Ko- 
marno i Żydaczów-Chodorów po 1000 zł.; na rekonstrukcyę 
drogi z Żurawna do Rohatyna 500 zł., razem 3000 zł. 

Komisya krajowa dla spraw przemysłu uchwaliła wy- 
znaczyć dla szkółek koszykarskich na ręce Towarzystwa okrę- 
gowego rolniezego w Jaśle 200 zł. Dla szkółki koszykarskiej 
w Ulanowie 86 zł. Warstat tkacki, założony w Jaśle, gdzie 
gmina miasta ofiarowała do dyspozycyi Wydziału krajowego 
budynek drewniany piątrowy (dawue koszary), otrzyma na 
koszta jednorazowego utrzymania zł. 1800, a nadzwyczajny 
dodatek 530 zł. 

Gmina miasta Krakowa podała prośbę o udzielenie sub- 
wencyi dla nowo organizujących się szkółek rzemieślniczych. 
Gmina na ten cel wydaje sama do 8000 zł. — Otóż na wnio- 
sek dr. Weigla uchwaliła Komisya udać się do Wydziału 
krajowego, aby wstawił w budżet tegoroczny kwotę 1500 zł. 
na cel powyższy. 

Kosztem kraju wysłany został już dawniej nieco, do 
Szwecyi p. Siedmiograj, aby poznać sposób nauczania dzieci 
zwykłych robót ręcznych. System polega na tem, że w prze- 
znaczonych godzinach chłopaki strugają zwykłemi narzędziami 
najzwyklejsze użyteczne przedmioty. Nauka ta zaczyna zię 
od zrobienia zwykłego kółka, a kończy się na wyrobieniu 
stołka. Zanim jednak dojdzie do takiej doskonałości, ćwiczy 
się na 99 innych przedmiotach; słowem, w szkole znajduje 
się 100 modeli. Otóż komisya uchwaliła za cenę 200 zł. za- 
kupić oryginalne modele w Szwecyi dla kraju. Dalej 
uchwalono zakupić modele sprzętów używanych w rolnictwie 
jakie się znajdują w Muzeum technologicznem we Wiedniu 
za 200 zł. Dla szkoły w Mikulińcach dano 100 zł. na 
zakupno narzędzi dla nauki ręcznych robót. 

— Ministerstwo dało władzom krajowym świeże instrukcye, 
to jest przepisy, jak mają postępować przy wydawaniu po- 
zwolenia na zakłady zastawnicze. Pierwszeństwo w otrzymaniu 
takiego pozwolenia będą miały gminy i stowarzyszenia, bo po 
nich zawsze można się spodziewać tego, że nie będą tak 
wyzyskiwać ubogiej ludności, jak przedsiębiorcy prywatni. 
Nie wolno przytem łączyć jednej koncessyi z drugą ; tak np. 
nie śmie szynkarz prowadzić zarazem inieresu zastawniczego, 
bo miałby wielką łatwość niszczenia tych, coby u niego zrobili 
pożyczki. Jeżeli gmina chce otworzyć zakład zastawniczy, nie 
jako interes, lecz dla dostarczania najuboższym klasom ludno- 
ści taniego kredytu, to takim zakładom mają służyć prawne 
ulgi, mianowicie uwolnienie różnych aktów połączonych z in- 
teresem zastawniczym od opłaty stemplowej. 

— Konie dla użytku wojska w skutek wezwania sejmu 
ma ministerstwo wojny kupować nadal wprost od hodowców. 

Gazeta Lwowska zamieszcza następujące wiadomości : 

„W ostatnich czasach pojawiać się zaczęły w niektórych 
powiatach między ludnością wiejską przesyłane pocztą lub 
rozdawane przez niewiadome osoby drukowane obwieszczenia 
zachęcające włościan do nabywania gruntów na Litwie, w gu- 
bernii mińskiej. W tem obwieszczeniu przedstawione są tak 
owe grunta do nabycia jak i ich ceny, oraz stopa podatku, 
na Litwie opłaconego w tem sposób, aby się wydało, że tam 
ma być daleko lepiej uiż u nas, a zatem żeby włościanie 
sprzedawali swoje własności gruntowe, i przesiedlali się na 
Litwę. 

„Jesto to zatem spekulacya, widocznie obliczona na ła- 
twowierność i lekkomyślność włościan galicyjskich przez nie- 
wiadomych przedsiębiorców, którzy, nabywszy znaczne prze- 
strzenie ziemi na Litwie, chcieliby w drodze parcelacji i sprze- 
daży zyskać jak najwięcej, kosztem przybyszów z Galicji. 
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„Ponieważ usiłowania, powyżej przedstawione, są zgubne 
dla naszych włościan, nieświadomych stosunków i łatwych do 
wyzyskania, przeto prezydyum namiestnictwa poleca wszyst- 
kim starostom, aby baczną uwagę zwrócili na pojawienie się 
podobnych obwieszczeń w gminach i w danym razie wystą- 
pili z stanowczemi środkami zaradezemi przeciw osobom, 
schwytanym na prowadzeniu nieuprawnionego pośrednictwa 
przez rozpowszechnianie ogłoszeń. 

„Nadto w podobnym wypadku wpływać mają starostowie 
na włościan obałamuconych w pouczający sposób, przedsta- 
wiając im, że idąc na lep tej spekulacyi, naraziliby się na 
utratę tego, co dziś posiadają 


Wydział krajowy uważając, że urzęda gminne zanadto 
mają do czynienia z powodu licznych poleceń rządowych do 
wykonania w gminie, odniósł się do Namiestnictwa z przed- 
stawieniem, że gminy z tego powodu przeciążone są robotą 
i narażone na liczne wydatki. W skutek tego wydało Namiest- 
nictwo polecenie do wszystkich starostw, aby ściśle stosowali 
się do przepisów i nie obarczali gmin czynnościami, które 
do nich nie należą, ale i przy tych czynnościach nie narażali 
urzędów gminnych, na stratę czasu i liczne wydatki, 


SPRAWY GOSPODARSKIE 


Otrucie grzybami, i środek ratowania się. 


Niedługo nastaje pora grzybobrania. Zamożniejsi 
i biedniejsi chętnie jadają grzyby i używają ich do 
przypraw. W tej też porze co rok, głównie po wsiach, 
ludziska irują się tym leśnym owocem. Dlatego też 
chcemy tu podać czytelnikom  „Niedzieli* pewne 
ochronne przestrogi i środki ratowania się w razie 
wypadku. 

Po wsiach wiedzą wprawdzie, że istnieją trujące 
gatunki grzybów i bedłek, i mniej więcej potrafią 
odróżnić złe od dobrych. pomimo to zbyt mało są 
ostrożni w ich zbieraniu. 

Kto widział, jacyto ludzie chodzą u nas zbierać 
grzyby, tego wypadki otrucia dziwić nie będą, bo 
wie, że są to po największej części dzieci, którym 
grzyby trujące mało są jeszcze znane, lub niedołężni 
starcy, którzy dobrze nie dojrzą. 

Oóż łatwiejszego, jak takiemu się pomylić, tem- 
bardziej, że różnica pomiędzy jadalnemi a trującemi 
grzybami nieraz jest tak mała, że nawet przy zdro- 
wym rozumie i pamięci, tylko bystre i wprawne oko 
rozróżnić je może. 

Tymczasem wam się zdaje, że jak dziecko zna 
muchara, smoluchę i psią bedłkę, to już zna niemal 
wszystkie grzyby trujące. Tak jednak nie jest. Wiedz- 
cie, że i pomiędzy grzybami prawemi, pomiędzy 
kurkami, rydzami są gatunki trujące, i ażeby je roz- 
poznać, potrzeba albo czytać książki, gdzie opisane 
są grzyby trujące, lub nauczyć się rozpoznawać je 
od ludzi znających się. 

Z tego widzicie, że dzieci, albo ludzi starych, 
co dobrze nie dojrzą, albo za mało już mają rozumu 
i pamięci, samych na grzyby puszczać nie powiniście, 

Chociaż nie mam zamiaru opisywać wam poje- 
dynczych gatunków grzybów trujących, o tem trze- 


baby bowiem oddzielną książke napisać , jednakże 
wskażę wam, jakie są główne znaki, po których 
można je choć z grubego rozpoznać. 

1) Jeżeli grzyb lub bedłkę czuć stęchlizną, to 
po większej części jest trujący. 

2) Jeżeli po pogryzeniu kawałka surowego grzyba 
poczujemy w ustach smak palący, ckliwy, albo dra- 
panie w gardle, to trzeba być ostrożnym, bo taki 
grzyb może być jadowity. 

3) Gatunki grzybów i bedłek, które szybko ro- 
sną i szybko gniją, czyli kióre w krótkim czasie 
ślimaczą się, zwykle są szkodliwe. 

4) Grzyby jadowite najczęściej szybko robaczeją. 

(Cebula włożona do jadowitych grzybów, zaraz 
przy gotowaniu czernieje). 


Trucizna zawarta w grzybach jadowitych i bedł- 
kach nie we wszystkich gatunkach jest jednakowa, 
ale niemal w każdym gatunku jest inna, i dlatego 
człowiek zatruty mucharami będzie inaczej chorował, 
niż zatruty innemi bedłkami. 


I tak: Przy zatruciu mucharami w godzin kilka 
lub kilkanaście po zjedzeniu ich chory jest niespo- 
kojny, ogarnia go tęsknota, oddychanie go męczy, 
powstają mdłości, bole w brzuchu, wymioty, później 
laksa ; odchody z kiszek z początku są żółte, potem 
wodniste, a w końcu zmięszane z krwią. Dalej — 
język schnie, połączą się. zawrót głowy, maligna, 
chory słyszy różne głosy, lub widzi rozmaite rzeczy, 
których wcale niema, oko ma bystre, kurcze go mę- 
cza, to ustają, to znów się wracają, albo też trwają 
dłużej, tak, że chory przez cały czas ich trwania 
staje się sztywny; później traci przytomność, oczy 
zapadają, twarz pokrywa się zimnym potem, ręce 
i nogi drętwieją, chłodną i chory umiera. Wypadki 
wyzdrowienia są tu nie częste i należą głównie od 
tego, czy pomiędzy zjedzonemi grzybami było więcej 
lub mniej mucharów. 

Przy zatruciu zaś innemi gatunkami bedłek tru- 
jacych, choroba rozpoczyna się od drapania i pie- 
czenia„w gardle, następuje ból w dołku (podserco- 
wym), mdłości, wymioty, laksa połączona z silnemi 
bólami brzucha i wydymaniami. Stolce z początku 
żółte, potem wodniste. w końcu zmieszane z krwią 
i w miarę tego jak trujące grzyby, czy to wymio- 
tami czy laksą z chorego odchodzą, boleści, laksa 
wymioty z chorego ustają, aż chory pomału przy- 
chodzi do zdrowia. W cięższych zaś wypadkach do- 
łączają się kurcze. chory słabnie, na wszystko jest 
obojętny, twarz pokrywa się zimnym potem, ręce 
i nogi ziębną i chory zupełnie przytomny umiera. 

Widzimy więc, że choć w jednym i drugim 
razie były mdłości, wymioty, laksa i kurcze, ale 
przy zatruciu mucharami chory z samego początku 
bywał przytomny, a przed śmiercią stracił przyto- 
mność zupełnie, — przy otruciu zaś innemi grzy- 
bami przytomność zachował do śmierci, co znaczy, 
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że trucizna w mucharach jest inna, niżeli w pozosta- 
łych gatunkach. 

Z tego, co dotąd opowiedzieliśmy, możecie miar- 
kować, jak trzeba być ostrożnym w zbieraniu grzy- 
bów. hociażbyście byli najpewniejsi, że pomiędzy 
zebranemi niema trujących, nie powinniście zapomi- 
nać o tem, żeby je sparzyć ukropem z solą 1 octem, 
następnie odcedzić i dopiero wziąć się czy to do 
gotowania czy do smarzenia. Mówię to dla tego, że 
trucizny w gorącej wodzie i occie sie rozpuszczają, 
przez sparzenie więc ukropem z octem, pozbywacie 
ich groźnego jadu, gdyby nawet taki trujacy grzyb 
pomiędzy dobremi się znalazł. 


Jeśli już ktoś od grzybów trujących zachorował, 
dać mu na wymioty, łechtać gardło piórkiem, nigdy 
zaś nie dawać pić ciepłej wody, a to dla tego, że 
ciepła woda truciznę grzybową rozpuszcza, może. 
więc i w tym wypadku rozpuścić to, co jeszcze nie 
jest rozpuszczone, a tym sposobem jad łatwiej do 
krwi przejdzie. Przy bólach brzucha obłożyć brzuch 
ręcznikami umaczanemi w ciepłej wodzie; przy ma- 
lignie położyć lód na głowę; przy kurczach zrobić 
ciepłą kąpiel, wycierać bolące ręce łub nogi spiry- 
tusem. Wiedząc zaś jak choroba jest złośliwa, nie 
zaniedbujcie z samego początku posłać po lekarza. 

———— Zorza. 


ZE SWIATA. 

Z Wiednia i wogóle z innych krajów piszą tylko o 
podróżach monarchów które się odbywają, lub mają odbyć. 
I tak donoszą, że cesarz niemiecki wyjechał do kąpiel do 
Ems, a ztamtąd ma w początkach Sierpnia odwiedzić cesarza 
austryackiego w Ischl. Tu pewnie przyjedzie i car rosyjski, 
który ma tak samo jak zeszłego roku przybyć do Skierniewie 
pod Warszawą na polowanie. Dalej piszą że arcyksiąże Rudolf 
z małżonką ma się udać w podróż do Petersburga, do Mo- 
skwy i podobno na Kaukaz. Jednym słowem wszyscy monar- 
chowie tylko podróżują, bo to czas upałów i mało gdzie par- 
lamenty obradują, a wielcy dygnitarze rozjeżdżają się do wód 
i na odpoczynek. 

W Wiedniu zebrali się w tym tygodniu nowo wybrani 
posłowie miemiecey z partyi tak zwanej centralistów nam 
bardzo nieżyezliwej, aby się naradzić jak mają się zachować 
gdy będą Izby zwołane. Ale jakoś nie mogli się na jedno 
zgodzić, bo część chciała aby dążyć do tego, żeby wszędzie 
niemcy tylko rządzili jak dawniej, a druga, żeby kraj nasz 
nie dopuścić do ogólnej rady w Wiedniu i zostawić samym 
sobie,a za to już resztą krajów manewrować jak im się podoba. 

Cesarz z własnej szkatuły ofiarował 5000 zł. nowemu 
biskupowi gr. obrządku w Stanisławowie na pierwsze urzą- 
dzenie się, bo pokazało się, że to co rząd dał — to za mało. 

Z Niemiec piszą: że rząd pruski trwa koniecznie przy 
swojem, żeby Niemca wprowadzić na stolicę arcybiskupią 
w Poznaniu, Papież zaś na to nie zgadza się, ponieważ wie, 
że arcybiskup Niemiec byłby potem używany za narzędzie do 
germanizowania to jest do niemezenia Polaków. Z tego po- 
wodu układy prowadzone między Ojcem św. a rządem pru- 
skim w sprawie obsadzenia stolicy arcybiskupiej zerwały się. 

Na Górnym >zlązku w Katowicach odbyło się dnia 13. 
bm. żebranie stowarzyszenia górników i hutników górnoszlą- 
skich, a to w tym celu, aby przeciw wydalaniu robotników 
z Królestwa polskiego, pracujących w kopalniach i hutach 


górnoszłązkich, odnieść się do ministra z przedstawieniem, że 
wydalenie takie byłoby szkodliwe nietylko dla interesów górno- 
szląskich przemysłowców, ale także i dla krajowej ludności 
robotniczej. 

Gazeta toruńska pisze, że Rząd wziął się znowu ener- 
gicznie do wydalania obcych. Udzielone pozwolenia na tym- 
czasowy pobyt cofają, a przygotowują nawet wydalania tych 
osób, którym pierwej dano pozwolenie na stały pobyt. 

Piszą do „Czasu“ z Rzymu: 

„Wiadomo, że w całych Włoszech zabronione są przez 
rząd procesye publiczne po ulieach miast, nawet w tygodniu 
Bożego Ciała. Niedość jednak, że wbrew gorącym uczuciom 
religijnym, zamknięto w obrębie kościołów największą i naj- 
piękniejszą uroczystość procesyi Bożego Ciała, ale sekta niedo- 
wiarków przekracza próg kościoła, napadając na lud pobożny. 
W Genui, gdy w kościele katedralnym odbywała się procesya 
na konkluzyę Bożego Ciała, wtargnęło do świątyni 50 osób, 
uzbrojonych w kamienie ze złowrogiemi krzykami, miotając 
bluźnierstwa i słowa bezwstydne, Kamienie rzucano na bal- 
dachim, pod którym postępował ksiądz z Przenajświętszym 
Sakramentem. Zbrodniczy ten napad był od kilku dni przy- 
gotowywany publicznie mimo tego policya nie podjęła 
żadnych środków przed, ani w czasie ekscesów. 

„Nazajutrz po tym oburzającym fakcie, stowarzyszenie 
katolickie w Genui podjęło pielgrzymkę do kościoła za mia- 
stem Madonna dei Monti. Zachęceni zupełną  bezkarnością 
sprawcy weżorajszego zaburzenia rzucili się na pochód po- 
bożnych. Tym razem obficie polała się krew: siedm osób 
ciężko raniono — jedna poniosła śmierć doraźną od kamienia. 
Nawet dzienniki liberalne włoskie potępiają rząd, że nie nie 
mówi na to napastnikom. 

W Hiszpanii cholera się wzmaga. Co dzień pisza, iż 
zapada na tę chorobę do 800 osób, a umiera 300. Król ze 
stolicy swej chciał jechać w te okolice gdzie cholera panuje, 
ale go ministrowie nie puścili. 


Nowiny z kraju. 


Wędrówka do Królestwa Polskiego z Galicyi, przybrała 
w tym roku olbrzymie rozmiary. Dla braku zajęcia na miejscu, 
liczne gromady włościan z górskich okolic przechodzą za 
pracą — chlebem i solą. Z północnych Węgier nawet Sło- 
wacy, którzy dotychczas na letnie wędrówki szli do połu- 
dniowych Węgier, idą już do Królestwa w nadziei większego 
zarobku a przytem i ztego powodu, iż jak utrzymują, łatwiej 
im będzie w Królestwie rozmówić się i usłyszeć w zrozu- 
miałym języku kazania w kościele. 

Z dyecezyi tarnowskiej. W Czchowie zmarł proboszcz 
miejscowy ks. Antoni Kottas w 76 roku życia, a 49 kapłań- 
stwa. Administracyę osieroconej parafii powierzono ks. Wła- 
dysławowi Chędyńskiemu. 

Grad zniszczył częściowo w przeszłym tygodniu uro- 
dzaje w Rybnej w powiecie krakowskiem i w Sanee w pow. 
chrzanowskim. 

Jarosław 15 czerwca. Missya OO. Jezuitów w Jarosła- 
wiu zakończyła się dzisiaj. Przeszło 20.000 ludu wciągu dni 
8 wzięło w niej udział. Na zakończenie missyi przybył 13 
t. m. JX. Biskup Solecki w towarzystwie X. Kanonika Pu- 
zyny i X. Kanclerza Białogłowskiego. Przyjmowali go na 
dworeu Starosta p. Friedrich , burmistrz p. Bartoszewski, 
Książe Jerzy Czartoryski, prezes rady pow., X. Dziekan Hebda 
i kilku kapłanów. Od bramy tryumfalnej na wejściu do rynku 
wprowadzono JX. Biskupa procesyonalnie do kościoła farnego 
przy odgłosie dzwonów, biciu z moździeży i śpiewie kilku 
tysięcy ludu. Była godzina 6 wieczorem, JX. Biskup rozpoczął 
natychmiast bierzmowanie, które trwało do późnej godziny. 
Nazajutrz 14 t.m. JX. Biskup bierzmował od 6 do 10 rano, 
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celebrował sumę i odprawił missyjną processyę po rynku 
z 4 ewangeliami jak na Boże Ciało, i znów po obiedzie od 
godz. 41, do późnego wieczora udzielał bierzmowania; 5.278 
osób przystąpiło do tego sakramentu; a między nimi 250 
żołnierzy. Osadzenie pięknego dębowego krzyża missyjrego 
i żałobne nabożeństwo 15 rano zakończyło to religijne zara- 
zem i cywilizacyjne dzieło. Jarosław należy do tych rzadkich 
miast, gdzie między duchowieństwem obojga obrządków, świe- 
ckim i zakonnem, między parafią a Radą miasta i wszyst- 
kiemi władzami panuje miła zgoda i harmonia. To też przez 
cały ciąg missyi miejscowi księża ruscy z X. kanonikiem 
Chotynieckim na czele kilku księży ruskich sąsiednich, OO. Re- 
formaci i Dominikanie i kilku księży łac. z okolicy pomagali 
bardzo pilnie w słuchaniu spowiedzi i w całej pracy missyjnej. 

W Krakowie utworzył się komitet na przyjęcie człon- 
ków Kółek rolniczych i delegatów, którzy przyjadą na Walne 
zgromadzenie Towarzystwa, odbyć się mające dnia 1 i 2 
lipca. Już w wigilią dnia pierwszego, przybywający kolejami 
żelaznemi, znajdą na dworcach delegatów komitetu, opatrzonych 
kokardami, którzy zgłaszających się przyjezdnych ulokują po 
różnych miejscach na mieszkanie w Krakowie. Rada miejska 
krakowska przeznaczyła 500 zł. na ten cel, a i z prywatnych 
składek zbierze się tyle, aby godnie przyjąć braci włościan 
z różnych stron kraju. 

Porządek dzienny obrad Walnego Zgromadzenia Towa- 
rzystwa „Kółek rolniczych“, które się odbędzie w Krakowie 
w dniach 1 i 2 lipca 1885 roku: 1. Zagajenie Zgromadzenia. 
2. Sprawozdanie wyboru delegatów „Kółek rolniczych“. 
3. Sprawozdanie z czynności Towarzystwa „Kółek rolniczych“. 
4, Sprawozdanie Komisyi rachunkowej. 5. Sprawa projekto- 
wanych zmian statutu. 6. Wybór Zarządu Towarzystwa, 
Y. Wybór Komisyi rachunkowej. 8. Wnioski ($. 33 statutu). 
9. Wystawa przeglądowa narzędzi rolniczych i gospodarskich 
mogących mieć użytek w małem gospodarstwie wiejskiem 
w połączeniu z wykładem o używaniu wystawionych narzędzi 
rolniczych. 10. Odczyty: a) o chowie i tuczeniu drobiu i ko- 
rzyściach, jakie ztąd mogą mieć włościanie; b) o pszezelniet>- 
wie i zakładaniu pasiek z okazaniem wzorowych ulów; c) które 
rośliny, wobec spadku cen pszenicy i żyta, byłoby najkorzy= 
stniej teraz uprawiać; d) o przemyśle domowym. 11. Zwie- 
dzenie dobrze prowadzonego małego gospodarstwa wiejskiego. 

Pożary. Dnia 17 bm. w nocy pożar zniszczył w Rud- 
kach pięć domostw. — W Niedzielsku, w pow. brzeskim po- 
gorzało ośmiu gospodarzy, których przeważnie ubezpieczona 
strata wynosi 4417 zł. — W Biłce szlacheckiej, pow. lwow- 
skiego, zniszczył pożar 14 domostw i wyrządził szkodę 
w łącznej kwocie 16.354 zł. Z pogorzełców ośmiu było ase- 
kurowanych. Ogień powstał w skutek zaniedbania nadzoru nad 
dziećmi, bawiącemi się zapałkami. Winnych pociągnięto do 
odpowiedzielności. W Buczkowicach, powiatu bialskiego 
spłonęła przędzalnia Inu i konopi firmy Deutsch i Grunbaum, 
z machinami i zapasami. Stratę oceniono na 45000 zł. Przy. 
czyna powstania ognia niewiadoma. 

Według wiadomości, jakie nadeszły do krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, miasteczko Dąbrowa 
uległo strasznej klęsce pożaru. 


ROZMAITOŚCI. 


Rada szkolna krajowa zaleciła dla bibliotek szkolnych 
i na nagrody dla młodzieży szkół ludowych dalsze książeczki 
wydawnictwa Macierzy polskiej. 

1. Zamożny gospodarz, przez Antoniego Maślankę, cena 
6 centów. 

2. Głodowe lata, przez Karola Benoniego, cena LO centów, 

3. Pielgrzym w Dobromilu, cena 16 centów. 

4. Antek Socha, przez Józefa Grajnerta, cena 14 centów. 


5. Żywot św. Wojciecha, przez D. Janowskiego, cena 
8 centów. 

Książeezki te bardzo odpowiednie na nagrody polecamy 
wszystkim raz jako ładnie i zajmująco napisane, powtóre że takie 
tanie. Kto takowe mieć sobie życzy, niech nadeśle pieniądze pod 
adresem: Administracya „Macierzy polskiej“ we Lwowie gmach 
sejmowy, a odwrotną pocztą będzie miał książeczki jakie chce 
wysłane. 

Roboty gospodarskie na wydział. W _ Lubelskiem, 
w dobrach K., gdzie rządcą jest ośmdziesięciokilkoletni starzec, 
pełniący od 65-ciu lat obowiązki w jednem miejscu, przy trze- 
ciem już pokoleniu właścicieli, oddawna wprowadzono do gospo- 
darstwa roboty wydziałowe, tak dla służby dworskiej, jak i na- 
jeraników. 

Orka, bronowanie, wywózka nawozów i inne ezyności go- 
spodarskie, wykonane są na wydział. 

Dozór jest skierowany tylko na dobroć wykonywanej ro- 
boty, a jeżeli który z dworskich służących wykona robotę wcze- 
śniej, to resztę dnia może spożytkować na odpoczynek lub też 
pracować dla siebie. 

Taki sposób wykonywania robót gospodarskich okazuje się 
bardzo wygodnym, tak dla dworu, jak i dla służby. 

Służba folwarczna składa się wyłącznie z miejscowego 
żywiołu, to jest z mieszkańców wsi K., należącej do dóbr K. 

Między słażbą folwarczną znajdują się ludzie, którzy już 
po lat 25 pełnią swoje obowiązki. 

Stężanie alkoholu. Rozprowadzić takowy nie sztuka. Po- 
trafi ją każdy, a arendarze dochodzą w tem nawet do.... dosko- 
nałości. Trudniejszą jest, zdaje się, rzeczą stężenie spirytusu, 
to jest odjęcie mu zbytniej ilości wody; stężenie to w istocie 
rzeczy jest łatwe, a ponieważ w niektórych potrzebach domo- 
wych może nam zależeć na tem, iżby spirytus był o ile można 
mocnym, podajemy więc czytelnikom odpowiedni w tym celu 
sposób postępowania. Weżcie po prostu zwyczajny pęcherz wie- 
przowy, starannie wyskrobany, wymyty i wysuszony; aapełnijoie 
go spirytusem, zawiąźcie jak zwyczajny woreczek i powieście go 
na pewien ozas u belki w pokoju lub spiżarni, byle tylko było 
dużo powietrza. Woda zawarta w spirytusie przesączą się przez 
błonę i zbiera się na zewnetrznej powierzchni pęcherza, skąd 
paruje i ulatnia się. Skoro zauważymy, że powierzchnia pęche- 
rza jest zupełnie suchą, cel nasz został dopiętym. Spirytus stał 
się zupełnie czystym, dochodząc do maximum swego stężenia, 

Kapela włościańska. Na wielką wystawę przemysłową, 
która się odbywa teraz w Warszawie, przyjechała kapela wło- 
ściańska z powiatn zamojskiego. Nauczycielem i dyrektorem jej 
jest p. Namysłowski, miejscowy obywatel, który nad ułożeniem 
tej kapeli pracuje od lat czterech. Wszystkie instrumenta mu- 
zyczne są jego własnością. Ponieważ muzykańci, w liczbie dwu- 
dziestu trzech, są to wyłącznie gospodarze rolnicy, więc nauka 
i próby odbywają się tylko w niedziele. 

Kleszcze. Jaki jest najodpowiedniejszy sposób wygubienia 
kleszczów (pejków) u jagniąt, detąd jeszcze nie ostrzyżonych? 

Odpowiedź: Kleszcze powstają głównie u owies licho 
pasionych i chodzących po chudych, leśnych pastwiskach ; u owiec 
obrosłych wełną chudą o mało tłuszczopocie, gdyż obfity tłu- 
szczopot przeszkadza rozplenieniu się kleszczy. Najlepszym na 
nie środkiem jest odwar z tabaki. Bierze się funt ordynarnej 
tabaki we formie kiełbasy i gotuje się w 3 funtach wody i tym 
odwarem zmywa się owce lub jagnięta. Także smarowanie szarą 
maścią niszczy kleszcze, (1 część szarej maści z żywego srebra, 
jak w aptekach sprzedają, mięsza się z 2 częściami wieprzo- 
wego tłuszczu). Strzedz się atoli należy przed użyciem samej 
szarej maści, bo jest -za ostra. Najpewniejszym atoli środkiem 
na kleszcze jest ostrzyżenie owiee, a następnie należy gnój wy- 
wieżć z owczarni, takową wyczyścić i wybielić. 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: ALBERT WILOZYŃSKI. 
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U drzew owoców pestkowych, jako to: śliwek, 
wiśni, brzoskwiń itp. wyrastają częstokroć z korzenia liczne 
pędy, wstrzymujące wzrost drzew. Przyczyną tego nie jest nie 
innego, jak zbyt głębokie okopywanie i wzruszanie ziemi około 
drzew. U tych drzew idą bowiem korzenie płytko, a każde ska- 
leczenie korzenia przy okopywaniu powoduje ranę, z której na- 
stępnie pęd wyrasta. Drzewa owoców pestkowych należy zatem 
płytko okopywać, gdy przeciwnie drzewa o owocach jądrowych 
wymagają głębszego okopywania. 


Znaczenie szarady z Nru 25 „Niedzieli: 
Półka. 


SZA RADA. 


Pierwszy rodzaj pytania: gdy dziś wszystek mamy, 
O drugi nie dbamy. 


(eny targowe z tygodnia. 


Lwów | Kraków 


Nazwa zboża za 100 Kilo 


= od do od do 

(zł, | et. || zł. | et. | zł. | ct. | zł. | et. 
biala a a i, | 8 — | 9/35 
Pszenica | żółta "'8|—| 8|60|—| — |—| — 
; | czerwona ` | 9|—| 9/40 
Zyta: 6 = 6/75] 7|- | 730 
Jęczmień . . . . 6|50| 7/50] 6/50) 7|75 
Owies. . . . . . . .| 6125) 7|—| 7150] 7186 
Kukurudza . . . . . .| 5|25] 7|—|-|—— |= 
Groch . . . U . . . . 6 kc 9 zusu T 50 9 50 
Ta(aTka s a a «_« GE 7125) 8/50| 7 E 8| 25 
Proso . a [>|2—|—17|—| 7]|50 
; | czerwona . . |—|—|—|— aea 
Koniczyna | biała . = pojsc | | 


Lwów : pszeniea i żyto trochę lepiej płaci, hreczki szukają 
Listy kred. Banku włość. za 100 żądają 59 płacą 57 złr. 


Nakładem Drukarni Ludowej 
wyszła z druku 


KSIĄŻKA do NABOŻEŃSTW å 


dla młodzieży szkół ludowych. 
IF odpowiedna na nagrody Jü 
ułożył ks. D Z. ER. 
z aprobatą władzy duchownej. 
Cena 20 et. 


Odbioreom 50 egz. naraz daje się rabat 250/,, kto zaś bierze 100 egz. 
naraz dostaje 30%, rabatu, 
Pieniądze najlepiej i najwygodniej przesyłać przekazem pocztowym 
z zamówieniem, z doliczeniem 33 et. za porto. 


Macierz polska. 


Administracya wydawnictw „Macierzy Polskiej“ prosi 
usilnie WW. Pp. Delegatów tej instytncyi, którzy dotąd wyka- 
zów na dzień 25 Kwietnia nie przysłali, aby zechcieli w jak 
najkrótszym czasie o stanie swych składów donieść, ściągnięt e 
należytości przesłać i na wyszłe już Nra 18, 19, 20, 21 i 22 
zamówienia uskutecznić. 


Nakładem Macierzy Polskiej. 
Wyszła w tej chwili z pod prasy książeczka Nr. 22 pod tytułem : 


BARTŁOMIEJ OSNOWA 
czyli 
„Jak sobie radzili tkacze w Komorowie* 
opowiedział 
Juliusz Starkel 
Cena l4 centów. 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie. 


